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P AT  R I O T A .
(Dokończę: uwag nad artykułem  Gazety Franc: mówiącym  o naszey powstaniu)i 

Nie potrzeba dowodzie , ze Gazeta F ra n c ji, w iest grubym błędzie , twierdząc 
iz tylko stolica bunt podniosła, a cały Kray nie ma w nim udziału. Albo nie wie­
działa o tem , albo wiedzieć nie chciała, że ten , iak go nazywa bunt ogarnął 
wszystkie woiewództwa, że bezprzykładna iednomyślność w tey mierze mieszkań­
ców calege Królestwa Polskiego,-zam ienia go nawet w oczach nayloialnieyszego 
rozumu politycznego w powstanie narodowe, i że ieśli Polacy w czein się różnią, 
to tylko względem sposobu dalszego działania. Ale wszyscy bez wyiątku powsta­
l i , i dla dobra Oyczyzny gotowi są nie 'tylko do naywiększycli materyałnych po­
św ięceń , ale także do wyrzeczenia się przekonania o istocie społeczności, ażeby 
tylko naypród mięć oyczyznę , zewnętrznie niepodległą,, ta k , iż wszelkie stronni­
ctwa polityczne umilkły przed iedyną myślą przywrócenia Polski’. .

Wspomina Gazeta Francyi o woyskach rossyyskich, austryackich i pruskich. 
Bez wątpienia trudnieyszą byłaby nasza spraw a, gdybyśmy z trzema.mocarstwami 
m ieli do czynienia, chociaż nawet w takim razie nie powinnibyśmy o pomyślnym 
wypadku powstania naszego rozpaczać, ieśli w to uwierzymy, że pokonywać mo­
żna w oyska: ale naród kilkunastomilionow'y , ieśli tylko chce, wychodzi zawsze 
zwycięzko z boiu. Wiemy iakie iest dzisiay położenie mocarstw, ze strony których 
moglibyśmy się spodziewać woyny, a iakie są zasoby tych mocarstw, których 
pomoc nie powinna nas zaw iesić, ieśli tylko wytrwamy w sprawie zarówno dla 
nas , iak dla Europy stanowczey. - Potęga Rossyi, Austryi i Pruss nie iest dziś tak 
groźna, iak była przed laty, kiedy ludy przeciw ludom przez monarchów rozdrażnione, 
szły doboin; duch dzisiejszego wieku przedarł się wszędzie i potrzeba woyny spra- 
w iedliw ey, ażeby wznieść w żołnierzach, zapał, gardzący śmiercią. Zapału tego 
dzisieysze rządy Rossyi, Austryi i Pruss w woyskach i narodach swoich obu­
dzić nie mogą. Nasza sprawa iest sprawą wszystkich ośeiennych nam ludów. Ko- 
goż przeeiw nam postawią te rządy \  O to. albo ziomków naszych z guberniy pol­
sk ich , z Galicy i i W.«X, Poznańskiego, którzy gotowi są powiększyć nasze siły;,



albo Słowian i Niemców, którzy rewolucję naszą uważaią aa sprawę świętą i 
wlasnfemu ich szczęściu politycznemu pomocną.- Dotychczasowe wypadki przeko- 
nyw aiąnas, iak malemi siłami rozrządzać może wycieńczony olbrzym północny. 
W ojska iego są w pokoiu zdezorganizowane i bez" ducha; Mikołay musi ie trzy­
mać w ciągley baczności przeciw’ Turcyi , P«rsyi, C holerze, a co dla niego gor­
sza , przeciw własnyrti poddanym. Austrya złożona z różnorodnych narodów, musi 
wielkiem woyskiem utrzymywać spokoyńość we Włoszech, Galioyi i innych swych 
kraiacb słowiańskich , a ogromne podatki na woyska stoiące tak wycieńczyły siły 
iey poddanych, iż niczego bardziey iak. woyny, nie powinna się obawiać. Prussy 
innszą pilnować W. X. Poznańskiego,• prowineyi nadreńskich i zatrudnione są za- 
spokoianiem życia politycznego, które tam odzywa się iawni^y, iuż w 1’ossyi 
i A usfryi, a które sympatyzować musi z naszą rewoliusyią. Afoli iest rzeczką nie­
zawodną , ze tak Austrya iak Prussy 2 nalą swóy interes w poskromieniu potęgi 
Rossyi i szanować muszą żądania Franćyi., ażeby się do rozprawy nSsZćy Z Ros- 
syią nie mieszały. Tak więc mamy przeciw sobie tylko iedno m ocarstwo, fo;- iest 
Cesarza Mikolaia i płatnych iego sług, którzy' ińu zechcą by<5 posłuszni. Za sobą 
ińamy ufność w silach własnych, sprawiedliwość rew olucji, opinie św iata cywi­
lizowanego, przychylność gabinetów angielskiego, francuzlsiego, belgickiego i 
szwedzkiego. Ale ażeby być pewnym tćy pomocy, potrzeba z naszey strony nśd- 
zwyczaynych narodowych natężeń, i niezmiennego trzymania ślę zasad, na któ­
rych się rozwiia wolność Anglików i Francuzów, na których oparte śą nadzieie 
reszty Europy; potrzeba nam zespolić się z życiem cywilizoWaney Europy i być na 
pogotowiu do dzielenia iŹy losów 1 przeznaczenia. Przeznaczenie fo iest Wielkie. 
Będzie to walka Królów z narodam i, ptzywileiów z prawem, walka, do kfóreyka­
żdy zakątek Europy będzie należaT, a  w k tórej my, dawni synowie wolności świe­
tną powinniśmy odegrać rolę.

Przyznaiemy wraz z Gazetą Francji, że dzisTeysi Polacy, ialtiego bądź sfańti 
r.ie wzdychaią do dawney Rzeczjpospolitey* szlacheckiej; nawet m ożniejszej szfa- 
chfj niechcem j o to obwińiać. Ale nie m o k n ij ztąd wprowadzać wniosku j-ja- 
kob j Polacj żadnjch już nie mieli, życzeń. Jalc Francuzi w rewolucjach swoich nie 
zjczyli powrotu dawnego dobrego czasu , ale dobirali się o now j rzeczy porządek, 
tak i my dalecy iesteśm j od wzdjchanla za Wiekiem ośmnaśtjm. Spólne z innemi 
narodami mamj żjćzeuie: chcemy być wolni w dncliu dzisiejszej' oświaty i po- 
irzeb. Ale oprócz tego mam j inną w ażniejszą ieszcze pofrźfebę dó żaspókóienid, 
potrzebę niepodległości i całości ojczjzny. G d jb j Francuz b jl  sobie WJobrażi! 
oyczjznę naszą nie tylko niewolniczą, ale rozszarpaną, bśz żnacifenia , bez ża­
dnego wpływu w Europie, pewnie b j lb j  wzgardził przedayną nagrodą, za kfórą



usłużyć chciał Posłowi rossyyskiemu, prawiąc takie brednie. Zaprzeczamy zaś Ga­
zecie Francyi, która twierdzi, że Polacy pod teraźnieyszemi rządami używali wol­
ności , bogactw i bezpieczeństwa* Pod tym względem, śmiało powiedzieć moźefiiy, 
nie nia może , nieszczęśliwszego od nas w Europie narodu. Ze w guberniach pol­
skich nie ma ani wolności', ani bogactw, ani bezpieczeństwa , to iest znane całe­
mu św iattt, bo wiadomo, że tam nie ma żadnych praw, żadnych, Zaręczeń, klo- 
rychby władza w formach nawet legalnych nie mogła pogwałoić. W innych czę­
ściach P olsk i, podniesiono wprawdzie, tego nie przeczymy , stan włościan i miast, 
ale znieważono cały naród : a gdyby Polska nie była upadła, naród Polski byłby 
się niezawodnie sam otrząsnął ze zgubnych więzów i przesądów, tak, iak ft> się 
stało zinnem i narodami od czasu upadku Polski. Ale czy Polacy pod rządami 
niemieckiemi otrzymali wszystko, co dla nich rządom oświeconym należało uczy­
n i ć C z y  otrzymali instytueye narodewel Czy nie zagładzaią w nich ięzyka rodo­
witego \  Czy n ie są uciemiężani ministeryalnie rozmai te mi podatkami 1 Czy nie 
Jirzelewaią krw i W sprawach zupełnie im obcych % Czy nie wymierzono ciosu,, któ­
ry ma kiedyś położyć koniec życiu narodowemu, który przetrwał ich upadek1? Czy 
dwory tych mocarstw nie są dla naszych możnych panów większą szkołą zepsucia, 
niż dawne instytucye szlachecko-republikanckie 1 Czy handel, piweinysł, bogactwa 
eałego narodu1,- nie s?i naraędaiem dla dopięcia celów zupełnie nie polskich 1 Czy 
iako naród przykładamy się- w czem do szali polityki europeyskićy* Czy iesteśmy 
narodem , zawoiowanym , zgnębionym, iak lud Izraela wzgardzonymi Wszystka 
to , sadzimy * są  pobudki bardzo' ważne do powstania narodowego i do bronienia 
życia narodu nawet aż do zagłady onego zupełney. Łepiey iest zginąć, iak zgi­
n ę li Kartagińczykowie, niż wlec haniebny żywot i zasilać nim potęgę , spuszczo­
ną przez Boga "na ukaranie ludów.

W arto iest: śmieclitt a  nie odpowiedzi co Gazeta Frarvcyi mówi o swobodach 
Królestwa Polskiego. Wradomo nam iak zachowywana była Konsłytucya , iaką 
w ładzę wywierał Cesarzewicz,. czem byli Ministrowie nasi Konstytucyyni.

Poprzestaiemy na tych uwagach; będą ono dostateczne dla tych nawet, któ­
rzy rrrcpoymtiią ducha naszey rewolucyi i  rozumieią, że naród podniósł bron tyl­
ko dla usunięcia niektórych nadużyć.

{Art- ńad ,) Olkusz dnia 3J Grrrd. 1830 r. Zaledwie miesiąc upływa, iak oddycha­
my wolnością , a iuż tyle pięknych czynów prawdziwego patryotyzmn znamionuie 
nasze odrodzenie się. Obywatele Powiatu Olkuskiego nie dali się wyprzedzić z o- 
fiarami braciom swoim , dowiedli że poświęcenie maiątków i  życie , dla sprawy 

niepodległości naszey, maią sobie >za nayświętszy obowiązek, Nie wymieniam ich



ofiary,, poiiuiąm równie gorliwość Urzędników y doprowadzaiących z naywiększi^. 
energią rozporządzenia rządu maiące- na celu nasze zbawienie , bobym, powtorzył, 
z zm ia n ą  tylko znazwisk', tg same wielkie i zaszczytne czyny, po których pozna- 
ią się nieodrodni Synowie wspólney Matki*. Z ap a ł, iaki święta sprawa nasza we 
wszystkich klapsach rodaków wznieciła, iest d<> nieokryślenia. Gorliwością Oby­
watelską wsparci, ochotnicy pomnazaią co chwila szeregi Krakusów. Liczne hu* 
fce woiowtiików, iakoby wywołani ialsą czarodzieyską silą z świętych gruzówf na­
szych ośmnastu w obwodzie rozproszonych zamków, zaymaią rynek głuchego i pu­
stego Miasta, tego to r«iegd>yś lutjnego i bogatega Olkusza, Ó to! ieszcze szczątki 
mennicy Kazimierza Wgo silnein, echem powtarzają szczęk broni, i wesołe pienia 
woiowników,' zagrzewaiąc ich do walki i zwycięztwa. Po pierwszy to raz od o- 

. statniego skonania dźwięku miotów tey sławney mennicy , gwar radośny zmar­
twychwstałych w:roży iey dawną ś\yietność. Z odnodzonemi sitam i wróci nam dar 
wna nasza potęga, bo wyie w nieodrodnych dzieciach dawnych Oyców cijota. Oto 
iest tego rozrzewniyiący przykład.—  Jeszcze brzmiał nasz rynek śpiewami naro- 
dowemi Krakusów, zebranych w zbroyne szeregi, gdy wypadek zdarzył, iz dwóch 
iezdzcó\V z smutną miną postępowało połąbzyę się ẑ niemi. Łzy ich kazały się 
domyślać ie  familiyne uczucia, i świeża pamięć na domowe progi niedozwolily 
im ieszcze dzielić powszechney radości, Trzeba to było widzieć oburzenie i zgro­
zę woiowników, iakie ich przeięlo na. widok smutnych przybyszów.. Tę to nie* 
chęć wieśniaków, zgromadzonych przez ciekawość da miasta.. Otaczaią ich poczci­
wi' rolnicy.. Precz z piemi!* wołaią: ni« w arci broni nosić* kiedyrnifrcziiią.co to iest 
za O j c z y z n ę  wałczyć; I  w okamgnieniu! dwóch z pomiędzy wieśniakówz żrzucaią z 
koni przybyszów, a przćstroieni w ich broń i suknie, z naywiększein zadowolnia- 
niem wszystkich toczą ochoczo końmi z właściwą Krakowianom zręcznością. Ci 
to ochotnicy uściskani przez towarzyszów broni, dumni swein szczęściem, pomno, 
żyli szeregi walecznych obrońców Oyczyzny. Tam więc, gdzie ten. sam duch mę-. 
siwa, zagrzewa naszych wieśniaków,, eo ożywia dzielne nasze Rycerstwo, gdziesię 
prosty wieśniak przeiąt wielką sprawę naszey Niepodległości, i gdzie na czele przyr 
niknionegó swoią godnością Narodu, stanął niezłomnego- eharakteru Bohater, silny 
mocą swego geniuszu, wsparty, nieograniczonem zaufaniem wszystko poświęcić go­
towego Rycerstwa i Obywatelstwa, tam- mówię gdy do wałki-priyydzie, zwiędnąć 
muszą nie zawsze stalą okupowane Zabałkańskich i,Erywańskićh laury.

R u d o lf KettcL
•Niedawno gdj> kilkaset Żydów wracało: razem: od roboty przy okopach przez 

Krakowskie Przedmieście, lud witał ich okrzykiem : Niech ży.ią Żydzie Na CO' 
iin odpowiedzieli wzaiemnre; , ,Niech źyie Polska.!*




